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P o w in ie n b y  kto u nas pośw ięcić się napisaniu dzieł­
ka o w ychow aniu , k tóreby  obejm ow ało wszystkie 
w ypadki otrzym ane przez myślących w  tym przedm io­
cie ludzi w  czasach dzisiejszych. Podaw szy ogólne 
w ypadki, m ożnaby przystąpić do w ykładu pojedyn­
czych gałęzi w ychow ania. W  ten sposób obrobiony 
przedm iot dotykając w ychow ania szkolnego i domo­
wego} prow adzenia pierw otnego dzieci, którym  ro ­
dzice niem ogą odpow iedniej dać pom ocy i t. d : wy­
kształcałby pojęcia ogółu. Szereg p rac tak w ażnej 
pośw ięconych dziedzinie, pow inienby szczególniej roz­
w ijać praktyczną stronę w ychow ania, a tein n a jb a r -  
dziejby się ku upow szechnieniu  zdrow ego zapatry­
w ania się na przedm iot przyczyniał. Dziś w  w ycho­
w aniu  m ianowicie dom owem , p ierw otnem , k tóre jest 
podw aliną szkolnego w ykształcenia, daje się czuć brak 
znajomości pedagogicznych, a ten  najsm utniejsze w y­
radza skutki. R odzice nie pom yślą o tern, że z cór­
kami uczęszczającemi na pensye i z synami chodzą­
cymi do szkół należy w  dom om ćm  pożyciu postępo­
w ać  bardzo um ieję tn ie , aby tern obchodzeniem  się 
dopełniać tego, co ledw ie w  części zdolne po za r o -  
dzinnem  ogniskiem daw ane w ychow anie, dla dziecka 
i ukształcenia jego charakteru zdziałać.

M oże najbardziśj uderzającym  przykładem  złych 
skutków  nieprzem yślanego prow adzenia dzieci jest, 
z jednej s tro n y , użycie niewłaściw ych środków  do 
popraw y b łędów  w ieku  młodego, a z drugićj strony 
sama m nogość tych błędów . Są dzieci, k tóre dane 
im dla ubogiego pieniądze, zachowają dla siebie. Czyż 
ten  przebrzydły pociąg ku pieniędzom m ógł o co innego 
w yrodzić, jak obchodzenie się niewłaściw e z dziec- 
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kiem i złe prow adzenie go? Są znów  rodzice, którzy 
u trudn ia ją  jakby dobrow oln ie, rozw ijanie się dobrego 
k ierunku w  charakterze dziecka. M ożna spotkać 
matki, bijące dzieci swoje, można ojców spotkać ka­
rzących rózgą dziecko, za to , że dało jałm użnę jakie­
m u biednem u starcow i, a nieopow iedziało się. W  w ie­
lu domach polskich je s t bezrozumny zwyczaj m e d a -  
w ania dzieciom za karę ulubionej po traw y, n ied o zw a- 
lania dziecku używ ania zabaw  za karę i t. d. Z ta ­
kiego p row adzenia dzieci, albo ich niedołężność, albo 
egoizm, i stąd, złe serce się w yradza; dziecię karco­
ne za czyn dobry, staje się opryskliw em , zgryźliwem , 
później w yradza się w  złego, albo w  stępionego na 
umyśle. Dziecię karane przez pow strzym yw anie go 
od ulubionych zabaw , pokarm ów , przez to  bardzićj 
się w łaśn ie  żądzom nieraz nagannym  oddaje, staje 
się próżne, lekkom yślne, i za najwyższy cel życia 
uw ażać będzie sw oję przyjemność.

W  karan iu  dzieci błądzą najszęściej nasze matki. 
Gdyby się nieograniczały na czytaniu niedostatecznych 
dzieł HotFmanowej, albo niem oralnego pisem ka Z ie -  
mięckiej, lecz głębiej starały się zbadać w ażny przed­
m iot, który w inienby stanow ić ich naukę w yłączną, 
poznałyby w k ró tce , że błędy w  dzieciach rodzą się 
z ich złego prow adzenia, przekonałyby się, że wszelkie 
karanie dzieci, a tern bardziej zalecane przez C h o - 
w annę (T. I. str. 712. itd.) plagi, nieużytecznością, n ie ­
spraw iedliw ością i barbarzyństw em  są. Dziecko n ie­
w inno  tem u jeśli je s t złem ; skłonności złych niem a 
w rodzonych , lecz jeśli charak ter dziecka rozw ijany 
jest w ychow aniem  fałszywie, bierze też kierunek Fał­
szywy. Z tego można dziecko zbawić postępow aniem



66
odpow iedniem , ale nie karan iem , lub narażaniem  
dziecka na dośw iadczenia bo lesne, jak doradza C h o - 
w anna, ucząc, aby dziecku podsuw ać u rw iszów  na­
m awiających do spisku i denuncijujących je  potem 
(T. I. str. 653, 655, 688), a to ,  żeby je  tym sposobem  
odzwyczajać. Jeśli w  Chow annie brak zdrow ego ro— 
sądku m ógł nienaprow adzić au tora na sp rostow anie 
zdań bezzasadnych, toćby je  nasze matki sam e p ro ­
stow ać  mogły. A le ileż to je s t bądź bezw ładnych 
um ysłow o; bądź takich którym by zaw iele czyniło 
za trudn ien ia , myśleć serijo o dzieciach wuczyć się 
w  ich charak tery , w  ich sk łonności, rozw ijać ich 
isto tę. Choć w iedzą, że źle je s t dzieci na oślep p ro ­
w adzić, w olą zaniechać je , ależbo inaczej niem iałyby 
do modnych wizyt, salonow ych zabaw , rozm ów  o s tro ­
jach i kuchni, dość czasu, niem ogłyby rozerw ać się 
ploteczką, rom ansem  Sućego, Balzaka, lub n i e w i n ­
n ą  grą w  karty!

S la n i s ła  w  81 r  a w  i ń sk i ,
KONFEDERAT BARSKI.

{Ciąg dalszy.)

Już to  dw a lata, jak  S traw iński w alczył w  sze­
regach konfederacyi, i p ięć razy przedzierał się do 
W arszaw y , zalanej w ojskiem  w ro g ó w , żeby choć na 
chw ilkę ujrzeć kochankę i jć j luby obraz znów  od­
świeżony w  pamięci, ponieść w śró d  huku dział i krw i 
rozlew u, niby obraz anioła. Lecz przez ten  czas roz­
łączenia tak  się oboje spoufalili w  myśli z so b ą , jak  
gdyby się codziennie w id y w ali, boć dusze, k tó re  się 
m iłu ją , są połączone jakim ś tajem nym  łańcuchem , że 
mimo przestrzeni, kiedy jed n ę  w strząśn ie  uczucie, to ­
czy się ono po pierścieniach łańcucha i w pada do 
drugiój. O ! w tedy  w alka nadarem na, żeby myślą 
zapanow ać nad sercem  —  próżno się silą i w yry­
w ają g w ałtow n ie , n ieraz naw et z oburzeniem  obraz 
rozlany w  duszy, bo ich żelazna w  innych razach 
w o la , ton ie w  uczuciu , jak  kam ień ciśnięty w  s tru ­
mień. Mimo całej gorącój miłości, m im o myśli, k tóra 
krążyła w  głow ie, sercu  i całej istocie S traw ińskiego, 
„jak ja  cię kocham ! “ niem iał odw agi te raz  tego  w y­
m ów ić on, który zaglądał codzień śm ierci w  oczy, 
chw ytał za szablę i b iegł na arm aty, jakby do tańca, 
—  a w  obliczu jednej kobiety został bojąźliwy. Ale 
ona była dla niego isto tą nie ziemską, bo w  jej tw a ­
rzy zaśw iecił m u p rom ień  m iłości, i padał na jego 
m łodą duszę w stęgą błyskawicy. A  on przejęty na 
w skroś tćm  uczuciem , pochylił się przed n im , jakby

przed głosem wołającym  nań z n ieba, i b łagał przez 
spojrzenie o m iłość, ale ustami tego w ym ów ić nie 
zdołał.

Lukaski spoglądał na siedzącą parę i odgadł, co 
się w  sercach działo. Zbliżył się w ięc do siostry, 
w ziął ją  za rę k ę , m ów iąc:

potrzebuję ci pew nie Teklusiu pow iadać, 
jak  cię pan S traw ińsk i miłuje. Da Bóg doczekać po 
skończonćj w ojn ie , p rosił m ię o tw oją  rękę, jako je ­
dynego opiekuna. Cóż ty na to?

Z Tekli przepełnionego uczuciem serca łzy się p© 
licach toczyły, spuściła jednak  oczy i nic nie odrze­
k ła , bo w yobrażenie w ieku by ło : że p ierw sze słow o 
miłości m a panna w yrzec przy ołtarzu, inaczej byłaby 
p łochą; a przecież um iały się kochać, jak się to  działo 
od początku i będzie dziać do końca św iata.

milczy, ten  pozw ala —  m ów ił dalej b rat, 
u ją ł rękę dziewczyny, i oddał ją  S traw ińskiem u. Ten 
u śc isną ł, do drżących ust przyłożył, a pani L ukaska 
przeżegnaw szy p ierścionki, w sunęła  zam ienione ko­
chankom na palce. P o tćm  całow ała T ek lę , m ów iąc 
ze łzam i:

INie tak myślałam obchodzić tw o je  zrękow iny, 
bez kapłańskiego b łogosław ieństw a, bez przyjaciół, 
i pokryjom u przed św ia tem , jakby jak ą  zbrodnię.

A  kiedy S traw iński dziękow ał jej za przychylność, 
zw róciła się do niego:

—  Nie dziękuj mi w aszm ość, możem w am  dała
bogdankę na drogę śmierci.

Choćby i tak b y ło , to  już um rę szczęśliwy 
z tą  pam iątką na palcu —  i m iłośnie przycisnął do 
u s t pierścionek z M atką Boską Częstochowską.

le k la  na myśl śm ierci kochanka zadrzała i po ­
bladła - ale pani Lukaskiój drobna twarzyczka i nie­
bieskie oczy rozprom ieniły  s ię , i rzekła z lekkim w y­
rzutem  :

Zadrżałaś T eklusiu! Czy chcesz, żeby pan 
S traw ińsk i tu  został, i nie w racał b ron ić  całości R z e -  
czypospolitćj ?

—  O niech mię Bóg od takićj myśli uchow a —  
odparła  żywo dziewczyna, a S traw iński zaw ołał z za­
pałem :

O! m iłuję w as po stokroć bardzićj, że m ię
nie żałujecie dla dobra ojczyzny! Przysięgam  w am ,
że im ie, które m acie nosić , przyniosę godne w as, 
albo um rę z chw ałą.

O na za całą odpow iedź uśm iechnęła się m ile 
z po za chmury łe z , w yciągnąw szy dłonie, k tó re  on 
ują ł i do ust p rzycisnął, i lica kochanków  czystćm 
anielskićm  szczęściem teraz wybijały, a państw o L u -  
kascy sm utnie ku sobie spojrzeli, pom yślaw szy: że to
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ju tro ,  w śró d  szabel nieprzyjacielskich, ma Strawiński 
akt detronizacji na zamku oddawać, że sobie tę  mi­
łość w yznają ,  stojąc p raw ie  nad brzegiem grobu.
I aby im tej chwili,  kto w ie  czy nie osta tm ćj, me 
m ąc ić ,  odwróciła pani Łukaska twarz pełną bolu, 
a chcąc ją  rozpogodzić, nachyliła się ku śpiącemu 
synkowi, złożyła pocałunek na jego różanych liczkach, 
oddała go mężowi —  ten  się z nim popiescił, z żoną 
kilka s łów pogadał, a potćm zwrócił się do kochan­
ków, i m ów ił z żalem:

—  Pan ie  Stanisławie! i chwilki dłużej nie mo­
żemy zostać z temi, co nam droższe nad życie. Już 
dziewiąta blisko, patrole by nas pochwyciły.

S trawiński na te  s łowa jakby ze snu przebudzo­
ny, puścił rękę kochanki i natychmiast zabierał się do 
odejścia —  znać sobie przypomniał, co ma do speł­
nienia. K rótkie  i w  milczeniu było pożegnanie, jak­
by się każde w ym ów ionem  słówkiem obawiało zdra­
dzić boleść duszy.

Konfederaci wysunęli się ostrożnie z domu i n i e -  
postrzeżeni w śród  patroli moskiewskich dostali się 
pod klasztor Dominikański. Tylko w  jednem oknie 
zakratowanem błyszczało małe światełko. Strawiński 
wspiął się na m ur ,  i po trzykroć zadzwonił w  szybę 
—  światełko w  izdebce zniknęło, a niedługo rygle 
u  drzwi pobocznych trzasły. Przybyli weszli na ku— 
rytarz, i cichym głosem pozdrowili otwierającego, 
a potem w  milczeniu i na palcach szli za p rzew o­
dnikiem, który im przyświecał małą lampką, przy­
ćmioną szkapierzem habitu. W prow adz ił  ich do szczu­
plej zakonnej celi, postawił lampkę na stoliku w  śro­
dku izdebki, a ta  oświeciła twarz dwudziestokilko- 
letniego mężczyzny. Na stole leżała czworograniasta 
czapka i dwa pistolety, snadnie w ięc  odgadli, że to 
konfederat.  Siedzący się podniósł, bystro spojrzał na 
przybyłych i ci na niego. Ale znać zajrzeli sobie do 
dna duszy, bo ich dłonie splotły się w  jednej chwili, 
jakby na znak wiecznego przymierza.

—  To pan Cybulski, a to  pan Strawiński i Ł u -  
kaski — rzekł zakonnik.

. —  W ięc  pan Cybulski przybył na w ezwanie w a­
sze ojcze Idzi? zapytał Strawiński.

—  Bóg dopomoże waszemu przedsięwzięciu, kie­
dy na pierwsze spojrzenie ręce wasze się złączyły, 
jakby się zaślubiły ku wspólnej spraw ie  —  nie w a­
sza w  tern była, ale Najwyższego wola. M ówcie więc 
bez obawy, śmiało, wszak wasze trzy prawice mają 
się od tej chwili stać jedną.

Goście i gospodarz zasiedli koło sto łu , a S tra­
wiński wyjął papier z za czamary i pokazał go Cy­
bulskiemu, m ów iąc :

—  Je s t  to akt detronizacji Poniatow skiego; ju­
tro  przy dwóch świadkach mam go wręczyć na zaniku. 
W  panu Łukaskim mam jednego świadka, a w as 
wzywam na drugiego.

—  Całem se rc em ! całćm se rc em ! odrzekł Cy­
bulski, pogładził ciemny wąsik, rozgarnął długie włosy 
na obie strony czoła, i zapytał z ukontentowaniem:
A w ięc ju tro  publicznie na zamku oznajmiemy, iż nie 
masz króla , nie masz tego ulubieńca carycy, a cała 
Rzeczpospolita radośnie za nami powtórzy. —  I zbli­
żył swoje usta do twarzy Strawińskiego, i pocałował 
go serdecznym braterskim pocałunkiem.

  O! bodajby la radość niebyła daremną! prze­
rw a ł  Łukaski. U prawych obywateli Poniatowski od 
daw na nie jest królem. Może on zaprotestuje przeciw 
tem u aktowi gradem kul ze stu  armat moskiewskich.

—  Tern lepiej, to je weźmiem! —  odparł z ogniem 
Strawiński.

—  Słuchajcie! kończył dalej — jeżeli ju tro  mię 
pochwycą i te  ramiona odpadną skrw aw ione na roz­
kaz Drewitza, niech mi nikt ran  nie wiąże, niech się 
wszystka krew wytoczy na ojczystą ziemię, bo z ka­
żdej kropli zrodzą się nowi mściciele.

P o  tych słowach nastąpiła chwila milczenia i święta  
zemsta rozpromieniła lica przytomnych.

—  Czy nie w inni śmierci ci, rzekł znów Stra­
wiński —  co z jednego kubka zapijają z wrogiem, 
aby w  zmowie z nim m ordow ać własnych braci,  lub 
wydzierać im więcćj naw e t  jak życie, bo w olność i w ia­
rę ;  a w  nagrodę wyciągają w  krwi rodaków  zmaczane 
dłonie po złoto —  na zbrudzonych piersiach rozwieszają 
błyskotki,  i z pychą w pisu ją  przy swoich nazwiskach 
h ańbą  nabyte tytuły, jakby na urąganie cnocie.

—  Śmierć im! zawołał Cybulski.
—  Hańba im! rzekł Łukaski.
—  Przekleństwo iin! dodał ojciec Idzi.
— I la !  w ięc niech to  najp ierw  spada na P on ia­

towskiego, a potem jem u podobnych! rzekł S traw iń ­
ski groźnym głosem, a w  jego oczach zabłysnęła jakaś 
dzika smętność. — Śmierć, hańba i przekleństwo im!

—  W szak Bóg rozsiewa miłość ogółu w śród  ka­
żdego ludu, rzekł ojciec Idzi łagodnie —  lecz prawe 
serca o tw iera ją  się tylko dla niej, niby kwiaty dla 
rosy niebieskiej, a napoiwszy się tym nektarem bo ­
skim, ze w strę tem  odwracają się od samolubów tych 
płazów ziemi. W ierzcie m i,  jeżeli godzina kary już 
dla tych zdrajców narodu wybiła, nie unikną jej. Ale 
wy, wiary, wolności i ojczyzny obrońcy, nie kalajcie 
waszych czystych rąk podstępnem zabójstwem, bo w a— 
szę spraw ied liw ą zemstę ubrawszy w  zbrodnię ,  po 
kazaliby światu.



I znów  nastąpiła chw ila milczenia. Blado t le ­
jąca lam pka rzucała pó łśw ia te łka  na tw arze siedzą­
cych, a każda z nich w ygryw ała jasno uczucie duszy. 
S iw a głow a i posępność rozlana po zmarszczonćm 
licu zakonnika, przy obok siedzącym S traw ińskim , 
z rozpłom ienionem  obliczem , z okiem pałającśm  od— 
’fvagt1> była na podobieństw o bladego księżyca, kiedy 
go w schód słońca gasi. Łukaskiego g łow a sparta  na 
d ło n i, zdaw ała się obciążona myślami nad siły , a na 
czole podgolonem  wisiały chm ury lekkiego sm utku, 
ale w  niebieskich oczach jaśn ia ła  rezygnacya i dobroć. 
Cybulski bystro spoglądał w  S traw ińskiego, jakby m ó­
w ił:  „co ty  zrobisz, to  ja  tćż.“ S traw iński pierw szy 
p rze rw a ł m ilczenie, i m ów ił z goryczą:

—  A w ięc mamy przytłum iać w  sobie zemstę, 
i walcząc p rzelew ać k rew  n adarem nie , kiedy nie 
zbrojny nieprzyjaciel, ale podłość w łasnych rodaków  
zabija naród. O by kiedyś potom ność nie rzuciła na 
nas największej w zgardy , nazw aw szy wszystkich dziś 
żyjących jednem  im ieniem  ■—  nikczemnych.

—  A le Bóg policzy w szystkie w asze zasługi —  
przerw ał zakonnik.

-Łukaski zdaw ał się zaspokojony tą  uw agą ojca 
Idziego, ale nie dw aj młodsi konspiratorow ie, bo S tra­
w iński w strząsnął g ło w ą, a Cybulski odrzekł naw et 
z lekkim  ironicznym  uśm iechem :

—  Gdybym chciał Bogu tylko służyć a nie oj­
czyźnie, tobym  rzucił w  W isłę  te  pistolety, a zaw iesił 
paciorki za pas, jak  w y ojcze!

Zakonnik podniósł się z m iejsca, jego w iekiem  
pochylona postaw a w zrosła , bo się w yprężyła gię­
tkością m łodzieńczą, a oczy błysnęły ogniem, nie ja ­
śniejącym przyszłością, ale tlejącym  w spom nieniem  
przeszłości i odparł z dum ą:

—  I moja szabla nieraz się poszczerbiła na kar­
kach S zw edów , i ja  um iem  ratow ać Rzeczpospolitą, 
jak i w aszm ość panie Cybulski. A le w alcząc za oj­
czyznę i kochając ją , w iem , że służę tóm sam em u Bogu, 
bo się w yrzekam  sieb ie , a pośw ięcam  za drugich. 
Chociaż dziś tylko te  kilka białych w łosów  zostało 
na starej sk ro n i, tw arz  pom arszczona, usta i d łonie 
składają się do m o d łó w , jednak głos uciśnionej w ol­
ności n ie  rozlega się jak po kostnicy w  mojćm sercu 
—  bo i ono pod tą  zakonną suknią n ieraz zem stą za­
bije. A le zem stę .za  krzyw dy m ilionów , Bóg przyj­
m uje jako św iętą i czystą ofiarę.

Jeszcze kilka godzin m usiała się pomiędzy nimi 
toczyć rozm ow a, bo ją dopiero p rze rw ał głos dzw on­
ka, w zyw ającego zakonników  na pacierze. Braciszek 
spieszył do ch ó ru , a trzej pozostali uw inąw szy się 
w  delie , zasnęli po obozow em u na podłodze.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Powinność i poświęcenie.
Żyć dla dobra spółbraci i narodu  w yłącznie, im 

każdą chw ilę czasu i myśl każdą pośw ięcać, wykształ­
cać się ku pojęciu, co dla społeczeństw a je s t dobrem  
i czynem narodow i służyć, a w  każdym kroku życia 
dom owego i stosunków  pryw atnych , jako mąż m iłu­
jący nadew szystko n a ró d , jako czujący sw ą godność 
i cno tliw y , postępow ać; cierpieć za sp ó łb rac i, s łu ­
żyć im sw em  m ieniem  i życiem ,' je s t to być cnotli­
w ym , jest to  pełn ić sw ą pow inność. Spełnianie jej 
polega na oddaniu  zupełnćm  siebie w  uczuciu, mvśli 
i czynie dla narodu ; —  spełnienie pow inności jest 
w ięc zarazem pośw ięceniem  sieb ie , a  te  dw a pojęcia 
zupełn ie są jednoznaczne.

Jak  norm ą każdego ozynu człowieczego musi być 
w ed le powyższego stopień w  nim zaw arty, spełnienia 
pow inności czyli stop ień  zaw artego w  tym czynie po ­
św ięcenia, bo to  w yraża o ile czyn jak i, dla dobra 
narodu  i spo łeczeństw a podjęty, i w ypełniony, a za­
tem w yraża , o ile jest cnotliw ym  i praw dziw ie go­
dnym człow ieka, tak podobnież m iarą isto tną i no­
rm ą w szelkiego społecznego stanu  i w szelkićj zasady 
um ysłowej jest stopień, spływ ającego z nich dla na­
rodu działania dobrego. W ed le  tćj zasady, ró w n ie  
sp raw ied liw ie  wszystkie instytucije społeczne, formy 
rządu , przyw ileje u rodzen ia , m ajątku jak w  różnych 
czasach w yrabiające się re lig ijne*po jęc ia  o Bogu, 
chrześcijaństw o dalćj jego  konary, katolicyzm , p ro­
testantyzm  ocenić m ożem y, i takie ocenianie, dopro­
wadza najsnadniej jeszcze n iew yrobione umysły do 
pojęć na ró w n i z czasem będących. Każdy bow iem  
najsnadniej przyzna, że każdy czyn, instytucija, za­
sada, tym lepszą i cnotliw szą je s t, im dla w iększej 
m assy, w ięc  im bardzićj dla narodu dobre spraw ia, 
każdy przyzna, że żadna pow aga, niezdolna jest n a ­
rzucić człow iekowi przekonania , że godziw ie lub nie 
podle je s t żyć, nie cnotliw ie i zasad mnićj cnotli­
wych się trzym ać, gdy więcej cnotę rozw ijające są 
znane. Spełnienie powinności człow ieka, czyli po­
św ięcenie siebie dla narodu i społeczeństw a, ta  p ra­
w dziw a cnota, je s t zarazem najwyższćm  szczęściem.
0  czyż niedrga wasze serce na myśl sarnę jak miło, 
jak rozkosznie jest c ierp ieć , i m ęczeństw a znosić,
1 dn ia , i słońca n ie w id z ie ć ,.a n i b łękitu  niebios, tego 
dusz czystych, odblasku, ani pow ietrzem  w iosennćm  
n ieodetchnąć, pow ietrzem  tym himnem przyrody, nu ­
conym z św iśtej m iłości, ku rodzajowi ludzkiemu, 
przez budzącą się ze śmierci ziem ię, i jakie szczęście 
krw ią się broczyć w łasn ą , byle choć najm nićj dla 
spółbraci zdziałać! O czyżbyście nieczuć m ieli, tego
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szczęścia nad wszystkie szczęścia, tej jedynćj pra­
wdziwej roskoszy! Niechaj powie ktokolwiek wytrwał 
męczeństwo, niejest że w  bólu za braci, najwyższe 
szczęście? niech powie ktokolwiek dobrze uczynił, 
z ujmą sobie, czyż niedoznał w  czynie swym naj­
wyższej rozkoszy? A tak, nietylko powinność ale 
i miłość siebie zrozumiana prawdziwie, i żądza osią­
gnięcia szczęścia, rozkazuje wszystko poświęcać dla 
dobra spółbraci, ich tylko kochać, dla nich tylko żyć 
im myśli wszystkie poświęcać, każdy czyn ku ich do­
bru kierować! Zrozumiana zupełnie miłość siebie jest 
miłością ogółu, narodu, społeczeństwa, bo i lilozolija 
doszła do tego wypadku, że człowiek przychodzi do­
piero wtenczas do samowiedzy, kiedy siebie w ogóle, 
a ogół w  sobie uznaje, kiedy swego ducha równym 
uznaje i identycznym z duchem ogółu człowieczeństwa, 
a tak kiedy jest w  nim miłość siebie i miłość spo­
łeczeństwa jedną i tą  samą spółbraci miłością.

Nieidzie zatem jednak bynajmnićj, aby ktoś tylko 
dla osiągnięcia szczęścia przez cierpienie dla narodu 
i społeczeństwa, chciał i mógł ukochać ogół, naród, 
owszem taki będzie zawsze podłym samolubem i sie­
bie prawdziwie nieukocha, gdy przeciwnie ów który 
w  miłości narodu, i w  życiu dla niego, siebie zapo­
mni, siebie poświęci, ten który swoją świętą spełni 
powinność, ten jedynie podniósł do prawdy miłość 
ku sobie samemu,, bo się w  całość narodu rozlał.

Niewszystkie czasy jednak mogły pojmować, iden­
tyczność powinności i poświęcenia, niewszystkie czasy 
mogły w  takim zakresie każde z pojęć tych wyrobić 
sobie, i dziś jeszcze wielu po za czasem pozostaje, 
niewzbijając się do takiego pojęcia. W yrabianie się 
pojmowania powinności, różne w  ludzkości przecho­
dzić musiało stanowiska, a zawsze odpowiednie ro­
zwijaniu się świadomości człowieka, więc fenomeno­
logicznym stopniom rozwoju ducha, pojmowanie po­
winności, będąc pojęciem stosunku jednostki do ogółu, 
uprzedmiotowniało się w dziejach i uoznaczało ich 
istotę, która jest właśnie pojawianiem się w  postę­
powym procesie form uspołecznienia, rozwijającego 
się ciągle stosunku jednostki do ogółu.

Duch przychodząc do świadomości, trzy główne 
stanowiska przebiega, świadomości bezpośredniej czyli 
zmysłowćj pewności, świadomości podmiotowej, su b - 
jektywnej, i samowiedzy, jako upośredniczonej wy­
robionej pełni świadomości, gdy świadomość po­
dmiotowa jest upośredniczającą się, czyli wyrabiającą 
świadomością. Odbite w  ustroju życia społecznego 
te  trzy stanowiska świadomości, wydają trzy okresy 
odrębne żywota społecznego. Pierwszy bezpośredni,

nic przychodzi do wyróżnienia, jednostki od ogółu, 
jednostka jest zrównaną z ogółem, ale bezpośrednio, 
dla tego człowiek, nieodróżnia miłości siebie, ego­
izmu, od miłości narodu, własności niema żadnej, 
a wszystko w  posiadanie zagarnia co napotka, po­
winności żadnej nieuczuwa, a w formę społeczną 
wszedłszy, teokratyzm zupełny, to jest uznanie je­
dnostki teokraty, za nieograniczonego pana, tak myśli, 
jak życia i ciała, każdego z członków społeczeństwa, 
zrzeczywiszcza.

W  drugim momencie społecznym, wyróżnia już 
jednostkę od ogółu, stawia ją  na przeciw tego, 
i subjektywnemu świadomości stanowisku odpowia­
dając, wywyższa samowolę jednostki, ztąd pojedyńczy 
człowiek przychodzi do własności, powinnością być 
mieni staranie się o dobro swoje, egoizm stawia na­
przeciw prawdziwej powinności jemu zupełnie ulega, 
samowolę w  pojęciu w olności, niesprawiedliwość 
w' idei p raw a, a uspołecznienie ciemiężenia społe­
czeństwa i exploatowania go przez mniejszość narodu 
zrzeczywiszcza.

W  trzecim momencie wreszcie przychodząc spo­
łeczeństwo do samowładzy, we wszystkićm zrzeczy­
wiszcza, powinność w  obliczu której ginie egoizm, 
a którćj treścią jest bezwzględna cnota, czyli prze­
lanie się człowieka pojedyńczego, w  absolutną, bez­
względną miłość narodu i społeczeństwa.

Rozwijając bliżej kategorije wskazane, prawdzi­
wie wykazać pojęcia egoizmu i powinności jako je­
dni z poświęceniem i wyobrażenia, różnych czasów 
o nich wysnuć można. Egoizm ukaże nam się jako 
moment samowoli w  pojmowaniu powinności, a po­
święcenie ujrzymy jako moment prawdy pojęcia po­
w inności, przeciwstawiony tej egoizmu samowoli.

Autor artykułu „M iłość własna i poświęcenie,*1 
chciał wysnuć w y o b r a ż e n i e  (Vorstellung) tych dwóch 
żywiołów, i rozprowadzić je w  poznaki życia. Za­
łożenie swoje w ypełnił, więcej żądać od niego n ie - 
mamy praw a, boć w ie już cała Europa, że zarzuty 
autorom czynione, że sobie to , a nie inne założenie 
obrali, iż temu nie zaś innemu oddają się przedmio­
towi są bezmyślne.

A utor artykułu pod tąż nazwą w  Tygodniku li­
terackim (Ner 5. z r. b.) zamieszczonego, zamierzył so­
bie pojęcie egoizmu „Miłości własnej** i poświęcenia 
wysnuć, wypowiedziawszy i na niewzruszonćj pod­
sadzie, bo na umiejętnie niezawodnćj tak ugrunto­
wanej jak np. każda z części matematyki, fenomeno­
logii ducha uzasadniwszy widzenie bezwzględne tych 
pojęć, oceńmy pracę wspomnioną według założenia 
samego autora.
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A naprzód kilka s łów  o krytyce. Ta w edług 
pojęcia naszego jest w ykazaniem , jakie stanowisko 
zajmuje przedm iot opracowany przez ocenianego au­
tora  względnie do umiejętności społecznych, więc 
jaka tego w ażność,  dalćj jes t  wykazaniem, jakie zaj­
muje oceniany au tor  stanowisko stosunkowo, do p o ­
jęć czasowych o jego przedmiocie, czy i w  czem, 
równej pojęciom czasu, wyższy lub niższy od nich. 
W reszcie jest krytyka wykazaniem, o ile autor ze 
swojemi zasadami i z sobą samym jest konsekw en­
tnym. O d krytyki wyróżnić musimy pojęcie pole­
miki i przeglądu, czyli sprawozdanie z dzieła, w  k tó ­
rym to razie, nieoceniając rzeczy jak tylko bardzo 
ogólnie, podaje się najtreściwiej rzecz zaw ar ta ,  
w  dziele ocenianem. Przedm iot obrany przez na­
szego autora, będąc w pros t  społecznym, jest żywo­
tnie w ażnym , dla tego pod dw om a innemi w zglę­
dami jego pracę oceniamy, nie polemiką się zaba­
wiając lecz wysnuciem pojęcia rzeczy.

I tak jakież je s t  stanowisko autora artykułu 
w  Tygodniku lit. „Miłość w łasna i pośw ięcen ie?"  
O to  niedochodzące wcale do pojęć czasu, bo z kilku 
francuzkich, już dawniejszych, już dzisiejszych pisa­
rzy, wykroił autor porozrywane i całości n iep rzed-  
stawiające rzuty , przetkał je kilku rzutami uchw yco-  
nemi z Hegla, i w  prawdziwym eklektycznym przed­
stawił odmęcie. Gdzie niema w ew nętrznego  organi­
zmu możeż być jakie stanowisko?

Autor (Tyg. Ner 5. str. 36.) identyfikuje instynkt 
zachowawczy z egoizmem (czyli jak się wyraża z „Mi­
łością w łasną") ,  gdy egoizm „Miłość w łasna" będąc 
momentem samowoli, w  pojm owaniu  względnem po­
winności jes t  żądzą czynienia sobie dobrze, nie zaś 
instynktem zachowawczym. A uto r  uw aża  dalej stan 
natury  (dzikości), za pole działania „Miłości w łasnej,"  
najciaśniśj pojętej gdy w  tym stanie , egoizm i po­
winność ,  nie są całkióm przez człowieka wyróżnione, 
zaczćm stan taki jes t  polem rozwijania się samćj bez­
pośredniości człowieka nie zaś jego egoizmu lub po ­
winności,  pojętych nisko.

Autor (str. 37.) przechodzi do odpostaciowania 
się człowieka w  ideale ,  czyli w  w yobrażaniu  sobie 
Boga, i tu  stojąc na wyżynie dzisiejszej filozofii, na­
gle znów, w  pojęciu chrześcijaństwa z niej zstępuje, 
fałszywie tłumaczy zasadę m i ł o ś ć  w ł a s n a  p o w i n n a  
b y ć  w  h a r m o n i i  z m i ł o ś c i ą  o g ó ł u ,  przez zasadę 
praktyczną k o c h a j  b l i ź n i e g o  j a k  s i e b i e  s a m e g o ,  
gdy przecież widocznie ta  zasada znaczy; o d d a j  n a ­
w e t  s i e b i e  d l a  o g ó ł u ;  —  i bardzo słusznie za -  
wnioskowawszy, że miłość własna i miłość ogołu nie 
mają być rozdzielone, przychodzi do n iekonsekwentne­

go z tą zasadą w niosku , że egoizm ') jest niższym 
miłości ogółu momentem, że oba się w  miłości pra­
w dy jednoczą. Miłość własna egoizm, miłość ogółu 
poświęcenie, miłość prawdy zaś w ed ług  au to ra ,  ich 
jednię  —  praw dę wyradza. 2) Miłość własna rodzi 
prawa czynienia, co się komu chce; miłość ogółu ro­
dzi uznanie obow iązków ; miłość prawdy rodzi (ciągle 
w edług  autora) sumienie, to jest zasadę postępowania 
w  każdśj okoliczności —  zkąd praktyczną w yprow a­
dza zasadę (str. 38.): Człowiek powinien pełnić obo­
wiązki swoje o tyle, o ile własnym praw om  nieubliża
—  i człowiek powinien  o tyle p raw  swoich pilnować, 
o ile nie przekroczy swoich obowiązków. 3)

Całe to rozum ow anie  w  swej istocie jest fałszy­
w e, bo p raw dą  i miłością p raw dy nic innego być nie 
może i nie jest, jeno miłość ogółu, miłość narodu —  
praw dą w ypełn ien ie  powinności i poświęcenie są 
identyczne, a sumienie musi koniecznie prowadzić do 
wypełnienia powinności, inaczej nie byłoby sumieniem. 
Odróżnienie miłości p raw dy  i miłości ogółu, jest zu­
pełnie b łędne; p raw da jest ogółem , ogół (społeczeń­
stwa, naród) p raw dą, a domięszanie do miłości ogółu 
egoizmu, je s t  bezpotrzebnym i chromym eklektyzmem
—  tak samo ograniczenie spełniania powinności p ra ­
w am i swojemi, jako ścieśniające zakres działania dla 
dobra narodu, społeczeństwa, ogółu słowem, jes t  n ie -  
zgodnem z pojęciem powinności i cnoty, a jako takie 
będąc fałszywe, upada samo z siebie; a je s t  nadto 
zupełnie niekonsckw entnćm  ze słusznćm obok s t a -  
wionćm  samegoż au tora  żądaniem, aby —  praw a czło­
wieka ograniczone powinnością były.

(Dokończenie nastąpi).

O j c i e c  Marek.
(Dokończenie.)

Nakoniec w  sprawie Bożćj walczy Kossakowski słu­
żalec szatana. O nim to mówi x. M arek 

A  to służalec  szatański 
C złow iek m ordu i grabieży

1) Z aw sze w edług słów  au to ra  „ M i ło ś ć  w ł a s n a . "
2) Z a  przyk ład  pośw ięcen ia  au to r (s tr . 37 .) przytacza 

dręczącego sio b ram ina, lecz to chyba n a  żarty  — bo p o ­
św ięceniem  je s t  pośw ięcenie siebie d la dobra  ogółu, co au tor 
p rzy zn a je , w  miłości ku ogółow i początek  pośw ięcenia n a ­
zn acza jąc , a  cóz ogółow i z d ręczen ia  się bram ina p rzy jść  
m oże? — N a żart też au to r pośw ięcenie przyw ilejem  ducha 
n azyw a, jak b y  spełn ien ie  pow inności być mogło przyw ilejem ?

3) A utor p raw i jeszcze , że nikt po nas pośw ięcen ia  nie 
ż ą d a , co je s t  fa łszyw em ; bo winniśm y spełn iać  pow inność 
n a sz ę , a  tu je s t  pośw ięcen ie  siebie dla narodu. D alej śli­
cznie w y w o d z i, że pow innością je s t ginąć za  sp ó łb ra d  — 
dopełnić o b o w iązk ó w , — ale od pow inności chce w yróżnić 
pośw ięcenie, jed n ak  zbyt n iejasno i treściw ie, tak , iż rzeczy ­
w iście ciężko w ied z ieć , czego pragnie.
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Cwaltownik, i pijanica,
Pusty, jak  djabła kaplica. 
Krzykiem, jak  w ojna kokoszą 
Złodziej publicznego grosza, 
Obdzierca domów, kapituł, 
Chodząca jakaś szkarada!

N awet nie człowiek! bo oto 
Leży jego jeden brat 
Z którego krew szczerozłotą 
Tak czystą, młodą, rumianą,
Ojczyźnie ofiarowaną,
Ten człowiek wytoczył z serca.

Dobitnićj jeszcze określa go Judyta, którćj ojca ra­
bina złupił i zamordować kazał, a na hańbę jćj sa­
mej nastawał.

......................Nie do razu
Ja  to zgadła i wiedziała,
Ze się to przed Bogiem wyda.
Ty okradł i zabił żyda,
I z jego martwego ciała 
Zostawił posag żydówce;
A sam poprowadził hufce.
Jak  wiatr co się w  polu miota,
Jako Polak patryota,
Jako rycerz krw ią czerwony,
Jak  pan wielki oświecony.
Jak  twej ojczyzny dobrodziej,
Choć ty zabójca i złodziej 
Brzęczysz od mojego złota;

Zda s ię , że poeta na ten kontrast wyzwalającego się 
narodu a uciemiężającego żydów pokolenie, najwię­
kszy położył akcent, gdy go w  następnym obrazie tak 
odmalował:

i .słucha grzmotu dział z pola bitwy]
Nu — tam teraz u moskala 
Wielki strach Chrystusa Pana.
Xiądz w ziął krzyże, zdjął ornaty,
Duchem rozrywa harmaty;
I w białym świeci habicie,
I krwi mu aż po kolana,
A ja  tu, żydowskie dziecię,
Sierota w  waszej krainie,
Siedzę przy trupiej drabinie,
P rzy wietrze, co wieje od trupa:
A podemną popiołów kupa,
A na mnie w ór podły, szary;
A ja  podobna do mary 
Z twarzą bielszą od miesiąca,
Z  zabójcą rozmawiająca,
Z szczęścia, jak  kwiat oberwana 
W  żałości jak  obłąkana 
A we śnie łzami zalana,
A w  strachu — jak  wiedźma blada,
A zemstą — w niebo porwana,
A w przekleństwach jak  piorun co spada.

(w najwyższej exaltacyi p rzy  odgłosie dział)
Nu — więc teraz ja  się zrywam,
I o ściany tłukę głową.

Ja  przekleństwem się nazywam 
I nazywam się zagubą,
Krwią i burzą rabinową,
W ichrem , deszczem, nocą grubą 
Duchem, gw iazdą, trumną, trwogą!
Bo w tein sercu są wichrzyce 
Co was i rozerwać m ogą!
N u! bo w  duchu błyskawice,
Co świat cały mogą spalić!
Bo oto ja  tchnęła na pole,
1 chorągwie zaczęły się walić,
I wasz duch lezy na dole 
Podobny wężowej chmurze;
A ja  tu stoję na górze,
I podnoszę zemsty ramię!
I nogami go depcę i łamię!
I odpędzam precz z pola do miasta!

(strzały armatnie ustają nagłej.

Otóż powody w  dramacie samym wytknięte, dla czego 
rozpoczęte w yzw olenie ducha, udać się jeszcze nie 
mogło. W  tśm tćż leży cała tragiczność dramatu. 
Atoli to zw ycięstw o złego, jest tylko zwycięstwem  
materyi nad materyą, siły nad siłą. Nad duchem, 
nad przyszłością, żadno złe tryumfu odnieść nie mo­
gło: regimentarz powiada w  manifeście swoim  

A tam, gdzie matka rycerzy,
Choć w  grobie, w grób nie uwierzy,
Jest miejsce wieczne zm artw ychwstań! —
Jest duch, co z grobu wyrywa —
To miejsce B ar się nazywa.
Tu my rycerze bez plamy,
Z odkrytą przed Bogiem głową,
Pod  chorągwią Jezusową 
Za kraj nasz poumieramy:
Zatknąwszy wieczne sztandary,
D la miłości praw dy i wiary.

A x. Marek proroczym duchem wyrzeka 
Ja  siądź prosty, powiem Tobie 
Ze tu leży Polska w  żłobie,
Lecz P o lska , nie tego wieku!
Żywa — nie przez nasze czyny!

Zaś Braneckiemu, co mu grozi śmiercią odpowiada: 
Cokolwiek w twoim rozumie 
U łożysz, to nie pomoże.
Bo ja  tu ciało położę 
P ierw sze, dla kraju i wiary.
I mój kopiec, jak  sztandary 
Będzie trwał — aż wiek przeminie;
Aż ludzie z jasnem i skrońmi 
Pokażą się w tej krainie 
W chodząc ducha mego bramą.
W ięc nie porwiesz mię ztąd końmi!
Ani nawet śmiercią samą!
Mój duch wiecznie tu i ciało,
Przyszłego kościoła skałą.

Tak się przedstawia całość dramatu Jul. Sł. Nie 
dramat to historyczny, ale czysto duchowy. Duch 
dziejowy nie działa tu jako duch ludzki, i dla tego
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autorow i nie potrzeba było w ielkich charakterów  hi­
storycznych, ale zda s ię , że duch ten  zstąpił sam na 
ziem ię, w idoczny natchnieniem  pierw szego lepszego 
człow ieka, i w ystępujący do walki na zw alczenie 
złego tego św ia ta , i u tw orzenie na jego gruzach, 
nowój w ielkiej przyszłości dla ludu , a przezeń dla 
ludzkości. Z tego stanow iska uw ażany, ma dram at 
te n ,  pod w zględem  sztuki w ysoką sw oją w artość. 
Jako słabą jego stronę uważałbym  o w ą , że tak po­
w iem , kallidoskopiczność rzeczy i obrazów , cechującą 
w szystkie dramatyczne u tw ory  Sł. R ozrzucone są 
przedm ioty jakby w  pojedyncze osobne różnobarw ne 
kamyki, które się dopiero w  perspektyw ie ducha, po­
trącone  siłą w yobraźni, w  jeden  obraz składają. Ztąd 
pochodzi, że w  dram atach Sł. jedni te j jedności obrazu 
całkiem nie w idzą , inni inne obrazy sobie składają.

L .

R O Z M A IT O ŚC I.
W  tych dniach zdarzył się w  Paryżu dziwny 

przypadek, który w yw oła n iezaw odnie now y sąd Sa­
lom ona. W iadom ą jest rzeczą, że w ie le  dzieci bywa 
oddaw anych z P aryża na w ieś na w ykarm ienie. Ośm 
kobiet ze w si odebrało  w  tym  celu dzieci, a w raca­
jąc z m iasta , w stąp iły  do domu gościnnego na w y­
poczynek. T u  pokładły sw e dzieci na b ilard . Tym ­
czasem , kiedy jedzą sobie w  przybocznym pokoju, 
przybyw a dw óch gości, a chcąc pograć w  bilard, 
zdejm ują dzieci w  jednakow e uw iązane poduszki i ró-r 
w no ubrane, i k ładą na łóżko obok stojące. W  tein 
kobiety w racają, a w idząc dzieci sw e pom ięszane i nie 
mogąc jedno od drugich odróżnić, dzielą się jak  mogą 
na chybi trafi. Stać się przeto  ła tw o  m oże, że ro ­
dzice dawszy córkę do w ykarm ienia, odbiorą syna, 
a przynajmniój nie w łasne o trzym ają dziecko, a kto 
w ie , może ztąd now y sąd Salom ona pow stanie.

T aniec zw any „P o lk a“ , o którym  uprzednio  w spo­
m nieliśmy, daje pow ód do now ego sposobu m ów ienia 
w  św iecie modnym paryzkim, i tak : tańczyć „P olkę“ 
nazyw ają nowym  wyrazem  „po lker“ i m ó w ią : je polkę, 
tu  polkes itd. —  Tańcujący „po lkę“ nazyw a się poi— 
keur lub polkiste, a kłam stw a dawniej nazywane ca­
nards, dziś odebrały nazw ę polkas albo polkinets.

>1 O l) Y.
P ary ż , dnia 15. Kwietnia 1844. 

D otąd  spór się toczy, czyli szale długie lub m a n -  
tylle otrzym ają p ierw szeństw o. W idzieliśm y piękne

m ałe m antylle z poux de soie, z m uślinu indyjskiego, 
haftow ane, orzucone koronkam i i podszyte taftą przej­
rzystą. O prócz tych odznaczały się m antylle całe 
z koronek czarnych, nowym  krojem  rob ione , i ztąd 
wnosić w ypada , że nie tak ła tw o  będzie zapom nieć 
o m antyllach. R ów nie polecają się nadzw yczaj piękne 
szale. K ształt ich cokolw iek przez to  zm ieniono, iż 
na ram ionach znajdują się dw a głębokie w cięcia, 
przez co szal nab iera  kształtu  podobnego do ko łn ie­
rza i szerokich w yłogów  na piersiach. Nie zbywa 
tem u kształtow i na pew nym  pow abie. R obią także 
szale z poux de soie, podszywają jaskraw o, i orzucają 
je  krepą. Lecz i inne odmiany znachodzim y; orzu­
cają je  w  najrozmaitszy sposób, nad wszystkie przecie 
pstrocizny przenosim y kaszemiry w  palm y, chińskie 
hafty na jedw ab iu  i ciężkie tkaniny lugduńskie, lub tćż 
długie szale z czarnych koronek.

Nowe w stążki są bardzo rozm aite , kolor ich ja ­
skraw y, m ożna pow iedzieć krzyczący, odpow iada zu­
pełnie now ym  taftom , grosdenaplom , fulardom , p e k i-  
nom  i kam eleonom , k tóre co dzień się pojaw iają. 
P ió ra  i inne w ystro je kapeluszy stósow ać się m uszą 
do w stążek. I  dla tego w idzim y p ió ra  Janusow e, t. j. 
farbow ane strusie p ió ra , w  dw óch , trzech  i czterech 
kolorach różnych, i w ybornie w yglądają, byle niezbyt 
płasko leżały na kapeluszach. O prócz tych noszą na 
kapeluszach liśc ie , gałązki i ow oce z p ie rza , bardzo 
kształtnie w yrobione.

Na now ych w łoskich słom ianych kapeluszach u j­
rzeliśm y girlandy P om ony , ułożone z kw iatów  pol­
nych, jagód  i ow oców  rozm aitych. Na kapeluszach 
krepow ych, zdobnych b irin tem  (tak zw aną robo tą  p a -  
sam onow ą nadzwyczajnćj lekkości) i kapeluszach g ro s -  
denaplow ych z w ystrojem  szneloblondynow ym , przy­
pinają palmy z p iór Fenixow ych, lśniące p ió ra  w k sz ta ł— 
cie płaczącój w ierzby , kitki z piór czaplich i t. d.

N ow y krój suk ien , z otw artym  na przodzie s ta ­
nikiem, zmniejszy liczbę szlafroczków. Ł ączy on cle— 
gancyą sukni, z w ygodą szlafroczków. Suknia z o tw ar­
tym stanikiem , czy to  g ładka, sznurow ana, lub tćż 
z w yłogam i, jednern słow em  ze stanikiem Leszczyń­
skiej, zastępuje strojem  sukn ię , w ygodą szlafroczek, 
kilka w ięc celów  w  sobie połączą.

Objaśnienie ryciny.
1. Kapelusz z atłasu  różow ego , z zasłoną koronkow ą 

i pióram i różow em i; suknia z czarnego lam p as- 
pekinu, ozdobiona w stążką fałdow aną. Szal z czer­
w onego kaszem iru , jedw abiem  haftowanego.^

2. K apelusz z białego poult de soie z lilijow ćm i p ió ­
ram i. Chusteczka m uślinow a, koronką oszyta. Su­
knia z ta ftu  kam eleonow ego.
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